Święci żyją wśród nas.

„Człowiek dopiero wtedy jest w pełni szczęśliwy, gdy może służyć, a nie wtedy, gdy musi władać. Władza imponuje tylko małym ludziom, którzy jej pragną, by nadrobić w ten sposób swoją małość. Człowiek naprawdę wielki, nawet gdy włada, jest służebnikiem.  ( Stefan Wyszyński)

Śp. Ksiądz Profesor Ireneusz Mroczkowski był bez wątpienia „służebnikiem” -  „Sługą dobrym i wiernym” – jak mówił na Mszy św. pogrzebowej  Ks. dr hab. Romuald Jaworski.

Poznałam  Księdza Profesora w 1985 r. w Kościele św. Jana Chrzciciela. Pielęgnowałam wówczas w sobie wspomnienia z czasów duszpasterstwa akademickiego w Bydgoszczy i szukałam w  płockim kościele miejsca, by kontynuować rozwój duchowy. 

Po tamtej Eucharystii i kazaniu  Księdza Profesora wiedziałam, że może nim być świętojańska świątynia.  

Kiedy nasze drogi spotkały się w Kolegium Teologicznym, charyzmatyczny Kapłan stał się moim profesorem, mentorem,  promotorem. A potem przyszedł czas naszej współpracy w ramach Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Diecezji Płockiej. Będąc opiekunem Klubu Inteligencji Katolickiej Ksiądz Profesor wciąż o nas pamiętał. Pozwalał się zapraszać na nasze spotkania, zaszczycał  swoją obecnością, wykładami i udziałem w dyskusjach na temat małżeństwa i rodziny. Chętnie uczestniczył w naszych wieczorach poetyckich. Rozumiał naszą niedoskonałość. Pamiętał, że wyrośliśmy z sekcji rodzinnej działającej  przy KIK-u. Wspierał nasze działania prorodzinne.   Uczył, że człowiek jest jednością cielesno - duchową, że „ Dar kobiecości dla mężczyzny i dar męskości dla kobiety nie gubią się w ulotności czasu, ale przynoszą owoc w postaci trwałej wspólnoty dwojga oraz zrodzenia potomstwa”, że „ Słowa sakramentalnej formuły ślubowania wyrażają intencję małżonków na płaszczyźnie świadomości, woli, serca i sumienia” a  „ w słowach przysięgi małżeńskiej zawiera się postanowienie, decyzja i wybór”, że „ mężczyzna i kobieta przysięgają być darem dla siebie w wymiarze całego życia”. 

Nie mieliśmy wątpliwości, a dziś mamy pewność, że nasz święty Profesor  z całego serca kochał rodzinę, z wielką atencją odnosił się do  małżeństw, modlił się o ich trwałość i wierność, był niezwykle wrażliwy na los dzieci. Przez wiele lat, najpierw samodzielnie, a potem przy wsparciu wspólnoty WSD w Płocku, finansował w Gimnazjum nr4 całoroczne obiady dla dzieci. Były lata, gdy dzieci było piętnaścioro. Hojnie wspierał również działające w tamtym czasie świetlice środowiskowe.  Był człowiekiem wielkiego serca. Wdzięczni za ten dar powtarzamy za ks. Mieczysławem Malińskim” „Miarą twojego człowieczeństwa jest wielkość twojej troski o drugiego człowieka.”.

Tę wielkość wyrażał również w życiu kapłańskim, w budowaniu trwałych więzi z Chrystusem, w tajemnicy bliskości, którą Ojciec Dolindo Ruotola, określił następująco: „Powinienem stanowić rodzaj pachnącego olejku pociągającego innych ku Niemu przyjemnością Jego woni.”  Owa woń Chrystusa  nieustannie emanowała z kapłańskiego i niezwykle wrażliwego serca Księdza Profesora. Ona nie wyczerpuje się nawet teraz, po Jego śmierci.

Ksiądz Profesor wiedział, że „Kwiaty nie zakwitną bez ciepła słońca. Ludzie nie mogą stać się ludźmi bez ciepła przyjaźni” (Phill Bosmans).  Obdzielał więc nas wszystkich swoją przyjaźnią i miłością. Czuliśmy niedosyt tych rozmów i spotkań, chcieliśmy zatrzymać Go dłużej przy sobie. Za krótkie były nasze rozmowy telefoniczne, za krótkie e-maile. Pozostały niedokończone rozmowy, przerwane dialogi… Wciąż musiał biec dalej, do innych spraw, do innych wspólnot. I do Księdza Jerzego Popiełuszki na Tamę we Włocławku -  męczennika i kleryka – żołnierza z tej samej jednostki w Bartoszycach. 

Często powtarzał : „Jest jeszcze wiele do zrobienia, a czasu mało”. Mimo choroby

i cierpienia pracował, służył, czynił dobro. Nie lękał się przeciwności losu. Dosłownie i w przenośni.  Nie zważając na podmuchy silnego wiatru, stał na trzepowskim kurhanie  w Płockim Parku Pamięci i rzucał w serca Rodzin Smoleńskich ziarna Bożych słów i swoje pocieszenie. Uczył patrzeć w niebo. Przypominał o zapachu nieba.

Kochany Księże Profesorze, 

Twoja obecności pośród wspólnoty Stowarzyszenia Rodzin Katolickich była łaską, a  możliwość dojrzewania przy Twoim boku do trudnych spraw darem szczególnym. Dziękujemy za to i prosimy: wspieraj nas nadal z wysokości nieba. Bądź obecny w naszej wspólnocie, we wspomnieniach, w utrwalonych obrazach i rozmowach. Potrzebujemy Twej radości ducha, chrześcijańskiej miłości, poczucia humoru i świadectwa życia, które  mieniło się tysiącem barw. Pragniemy czerpać z pokładów wiary i nadziei, których razem z nami szukałeś, które wydobywałeś i porządkowałeś po to, by dojrzeć piękno i harmonię ludzkiego serca.   

Cierpimy, Księże Profesorze, po Twoim nagłym odejściu, ale ufamy, że żyjesz w przestrzeni nieba, że odpoczywasz w ramionach Mistrza i cieszysz się obecnością tych, których kochasz. Kontemplujemy więc z pokorą misterium śmierci i prosimy Boga, by przyjął Cię do chwały nieba i stał się najdoskonalszą nagrodą za Twoje piękne życie. Amen

                                    Członkowie Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Diecezji Płockiej.

                                                                        Tekst Regina Ziarko-Podlaska

